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GAWĘDA. 

Stoimy wobec zadat'1 zasilenia na nowo ducha 
harcerskiego, musimy wskrzesić dawny zapał, który 
jak prąd nurtujący wyrywał nas z szarzyzny życio­
wej na nowe drogi, musimy wskrzesić przekoname 
że sł użba harcerska to nasz obowiązek święty i twar­
dy, który jest dla nas przedewszystkiem i ponad 
wszystko. 

W roku zeszłym z sześcdziesięciu drużyn war­
sza wskich z<1'łe-dw~ kil.li_a lub może kilkanaście miało 
to stano,,W1skQ gt)r~ i ~ważne, prowadziło robotę 
bardzieJ wydaJną-reszta kroczyła powoli, wreszcie 
resztk~ \~k-~ się na z~ym końcu, pchane raczej 
przyz ycząjemem, bez..;szczerej chęci do jakiegokol­
wiek 1~wego ż.yc i ·, do jakiej ś nowej twórczej pracy. 

~i&...QJ1~ w~ L,u'd~ w drużynach, którzyby 
taką c ~ć i myśl w n~e tchłięli,a jeśli czasem zrzadka 

archiwum 

odezwały się głosy przypominające o wielkich za­
daniach wychowawczych harcerstwa, które leżą przed 
nami, to sprawiały one najczęściej wrażenie rady 
ślepców, którzy wzywają kulawych do marszu. 

Dziś gdy czas upłynął i spokojniej można są­
dzić o tern co było, łatwo możemy znaleźć przy­
czyny tego obniżenia lotu harcerskiego. 

Przyczyn jest wiele. ale bezwarunkowo jedną 
z nich, najbardziej za sadniczą, jest zatracenie wycho­
wawczej idei przewodniej, która dotąd przyświecała 
harcerstwu. Myśmy w czasach konspiracyjnych 
myśleli nie tyle o wychowaniu młodzieży, o wyro­
bieniu z niej dzielnych i odpowiedzialnych za swoje 
czyny jednostek, ale przedewszystkiem myśleliśmy 
o tern ażeby z niej wychować zastępy, które będą 
tak lub inaczej walczyć o niepodległość Ojczyzny 
i które tą niepodległość zdobędą. Pomimo nasze 
apolityczne dążenia mieliśmy wyraźny polityczny 
kierunek. Byliśmy niepodległościowcami i za takich 
nas wszędzie uważano . 

W społeczeflstwie starszem nurtowały prądy, 
bądź co bądź oparte na jednych podstawach, uwa­
żające harcerstwo za jakąś przedpowstańczą orga­
nizację. Nie pamiętam ani jednego egzaminu har­
cerskiego przed wojną, gdzieby harcerz lub har­
cerka na zapytanie jakie są zadania i cele harcer­
stwa nie odpowiedział: wywalczenie wolności dla 
Ojczyzny. · 

W pr~cy żeńskiej dziewczęta najbardziej inte­
resowały się samarytal1stwem i to nie ze względu 
na możliwość zastosowania swojej wiedzy w życiu 
codziennym, ale dlatego, że im si ę zdawało, iż w ten 
sposób najlepiej przygotują się do zadania, które je 
czeka w niedalekiej przyszłości. 

Gdy w lasach polskich w roku 1913 stary ga­
jowy, patrząc na ćwiczenia harcerskie w obozie, 
zapytał: "Dobrze, paniczu, a czy to z tego będzie 
Polska?" - drużynowy Zawada zawołał z zapałem : 
"Zobaczycie, że będzie, musi być l i będzie! i, Tu Ie-
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żała przyczyna, że chłopcy z takim nabożci1stwem 
patrzyli na swoje ćw iczenia, że widzicli w niell 
nietylko zajęcie, które im da pewną sumę przyJe­
lllllOści i wyrobiema osobistego, ale czuli się żoł­
nierzami na Jej wiel~iej służbie, żołnierzami którzy 
w każdej chwili mogą być powołanemi do czynu .. 

Ta idea walki o niepodległość coraz bardzieJ 
rosła i potężniała w atmosferze ciągłych obchodów 
powstań slyczniowych i listopadowych, ona była to 
gwiazdą przewodnią, która przyświecała naszej pracy, 
ona wskazywa ła nam kierunek, w ldórym iść po · 
winniśmy, ona nie pozwalała nam· spocząć ani na 
chwilę, a tylko ciągle rwać i rwać przed siebie. bo 
droga jeszcze daleka przed nami. 

A teraz przyjrzyjmy się kolejno pracy harcer­
skiej, na emigracji. Słyszymy ciągle od powracają­
cej młodzieży, że tam chociaż na obczyźnie, jakoś 
głębiej brzmiał ton harcerskiej służby, że tam jakąś 
aureolą dostojeństwa otaczano harcersk <! pracę 
i wkładano w nią więcej ukochania i więcej zapału. 
l znowuż mi s ię nasuwa pytanie dlaczego? Bo tam 
praca była najsilniejszym łącznikiem, który nas ze­
spalał z Ojczyzną. W środowisim obcem, a często 
1 wrogiem, jedynie w gniazdach harcerskich czuliśmy 
się bardziej u siebie. l dlatego chętnie garnęła się 
młod7.ież do drużyn i przynosiła do 111ch, szczegól­
niej w mniejszych środowiskach, pozbawionych zu­
pełnie życia kulturalnego, cały swój zapas energji 
1 dobrych clu;ci. Tam żeśmy układali swoje pro­
jektil na p rzyszłość, tam mówiliśmy o powrocie 
do kraju i snuliśmy swoje rojenia o Ojczyźnie, 
która zd:tłelw wydawała się stokroć piękniejszą 
i potężniejszą 

A praca szla, szła źywem tętnem; nowe gniazda 
powstawały jak grzyby po deszczu, a myśl powrotu 
do kraju przyświecała nam zawsze i wszędzie. Ona 
była tą ideją j.>rzewodnią harcerstwa na emigracji. 

Parniętam dotąd słowa dr. f . Skąpskiego. ~o­
mendanta P1ołrogrodu, nawołujące do doskonalenia 
Sil; w pracy, bo gdy wybije godzina powrotu, trzeba 
być gotowym tło przyjęcia godności obywatela wol­
nej i niepodległej Ojczyzny. 

Stan liśm wreszcie u celu . .Jesteśmy u siebie 
w ~ J o sc . biera się pierwszy Sejm. Bu­
c!J.t]e się p waliuy 1 zego niepodległego bytu pali­
~~ w owe . A · ż harc Iwo? Harcerstwo stoi bez-
radne c Zi_\esz 1emi rę \mi. Tak jak niektóre kon­
s · n e b}gan · < j WOJ~owe z chwilą powsta-

H1.,.reg ijwrej a 1ji za ·1ci podstawy swego ist-
ni&.dla, ta i on z OJwi rea lizowania jego naj-
szczytniej z1Cf: pragnie1i a aciło swoją ideję prze-
wodni~ ni •te ~{dzie t ić dalej. 
..... ... 

ar c 

czuJę' ~ernie ląc e na drodze 
~s~Uwon . na ~erca pogrzebie 
~a -c~ a Jest 1 rosa pada. 

l-uia-wie'f11 gclz1e mi iść i stoję hlada". 

IW m 

Słusznie powiada dr. Strumilło iź stoimy przed 
pró l)ą wartości harcerstwa. Przed próbą jednak 
z ldórej mnsimy wyjść zwycięsko. Niech doświact. 
czenia i zrozumienie błędów przeszłości prowad7.i 
nas lepszemi drogi naprzód. 

W tej chwili przypomina mi się stara legenda 
wschodu, ktc>rą z male11ką zmian'l pozwolę sobie 
przytoczyć. 

- Pewnego razu stary derwisz zastał nad 
brzeg1em ruki młodego człowieka, ktory ~orzko 
płakał. 

-- Czemu płHczesz? ~apytał derwisz. 
.Jakże-i nie mam płal<ać- odpowiedział tam­

len. Mieszkam w kraju, gdzie mi nic nie wolno. 
życ1e moje stało się czarą pełną trucizny. Gonią 
mię ze wszech stron i mogą nadejść i zabić mię 
w każdej chwili. Już zapmwdę się utopię ... 

A derwisz odrzekł: Idź i walcz! 
l dał mu broń. 
A po latach spotkał go znowu. Tamten był 

już dojrzałym człow i ekiem, ale płaka ł jak dziecko, 
siadłszy nad wodą. .. 

-- Czego płaczesz? - zapytał derwisz. 
Jakże nie mam płakać! Mieszkam w kraju, 

gdz1e już wszystko wolno. Walczyłem... Ale teraz 
nie wiem co mam czynić dalej. Pusto mi i smutno 
i nie widzę celu przed sobą. Juź wolę chyba 
umrzeć... Oto chcę skoczyć w nurty rzeki. 

A <.ler\\'ISZ odj.>owiedzial: 
.Jesteś wolny - idź tera7. - - walcz dalej -

lw(lrz nowe prawa! ... 
A. ,\'. 

OODDDDDD 

. 
t~ff!ar.:erzu polski.' <.Fi!JJSZJISZ joli .~cichC!j-1 burze, 

(Jak zmilka grom armatni, jęk ludzi, !w:Jik honi, 
elf niebo .~ię zfolymi blaski wkało plon:, 
,;J zaktoi/nq niedlugt) wszędu óiale róże.' 

~niol ciSZ.I.f przelata w szarej mgle porankóto, 
~obiera z sobą Ul olchłan rozpacz i cierprenN, 
,;Jiozdaje ludziom slodycz, spoMj i toy!chnienic 

(>7 rzuca wkoło pęki Óiolohtviecia toiankótv, 
.. .Ji przez przeslrzeme czasu, przez s/utvie.czo stoki, 

<')La miejscu znikających hrwowych wojn;; cieni, 
,,jakoby pieśri potężna dżto1ęczą marszu 
c>ldą . i idą, idą ... śu::at się toko/o jaśni ... 

,:?.:fą naprzód bezliczne C1 zwycięskie !lums!, 

' - L 
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Jl na przedzi~ ich toiodą najlęższe rozum!J 
tV fawq suną naprzód ... UJciqż naprzód bez wa~im . 

cłrzed nimi-i.:h zamiary jahby li/je Śwież~, 

:ba nimi- orle .-iuchy nieśmiertelnych przodkdw, 
clCasła ZatOiSZJI druńótv, szcz.:k ;.;h zfoi!{C,~ 

lpodkóto ... 

,Jlracia.' ,fTe niezliczona tlumu ·- LOJI, harcerze.' 

~za s już, lira cm uderz;;ć miotem w czynu slrung, 
c?rowadz1d mrówczą procę, ja h czarowne gnomy, 
,;Jtie ulęhnqc; się. toidząc lej pracu ogromy, 

.t>ecz sunąć ciągle naprzód, kęa'J! prawdy luny! 
,'J'Caprzódi ,J[iechaj nas w1odq zfot12 ~wiazd 

!jasności.' 

<J7ł'Cy odczulamy OJCOLO czarodziejskie runy 
,'J}[y pohudz:m do głosu złolej hod;; struny, 
UJrócim PY"olskędo dawnej Świe!nJj w.~pamafości, 

,'JEiechaj nam świecą blashi jasnego rozumu, 
,'J'Ciecń grają nam ztoycięs!toa pieśri rodzime 

ruJia!ry.' 
,:J(ędy się widnią dale roz.lożymJ! szalrJ!! 
,:]dźmy pośród hfyshawic, mórz spienionych szumu.' 
,'J[aprzódl @:(wszelkich toięzótv i nalo_qóto wolni. 

L:J>ójdziemy razem - w imię C'11oga 1 @jczyzn!J. 
,.lfu go1•; stoe zadana zo zawierusze blizny.' 

,'Jt'aprzód karma a lekko jako placu polni.' 
,"J'Caprzód! <fldźmy wszechwhdni. potężni ,1 silni, 

:;J,fączmJI się w jedno dało wszy.~thiemi ramion;~, 
,'J'Ciechaj nam zabrzmią jeno wszechztvycięsfwa 

11. .... , • 

<ifazmil 
,:Ja'żmu 

~ 

r fony. 
s!alotoym kroktern jah /o,'! niOJomylni. 

w prZJJSZło,{Ć -- tvojować to.~zech:§toia/C! 

l osnowy.' 
,'Jtotoe ttvorzyJ dnie czynów i kończud zaczęte! 
ddimy spo!em budowa.: co wie/ku!, co Św;ęfel 
,'J[aprzód.' LV unię ,{w1ętego fas/a @abadowy.' 

ooooooon . 

Patrole kresowe. 

Chcąc uprzystępnić młodzieży harcersklej sp<;­
dzenie wakacjt zdała od kurzu i gwaru wielkomiej­
skiego, a zarazem dopomóc społeczeństwu w two­
rzeniu zycia organizacyjnego, Inspektorat Okręgowy 
Harcerski w Warszawie w porozumieniu ze Strażą 
Kresową zorganizował 4 kresowe patrole harcerskie. 

Patrole te miały na celu krzewienie polskości 
przez uświadomienie społeczne ch łopów za pomocą 
zakładania nowych, pomagania i współpracowania 
w juz istniejących organizacjach, zbierania danych 
do statystyk, kolportowania po wsiach pism i bro­
szur i l. p . 

Zadanie było doniosłe i bardzo trudne, chłopcy 
jednak nigdy nie zrażali się, przeciwnie im dlutcj 
trwali w robocie tym więcej nabierali hartu i ochoty 
do pracy. 

Jeden z lakich patroli składający się z a ludzi 
zjawił si ę 6 lipca 191·9 r. w Wołkowysku. Przybył 
w samą porę. Komitet Narodowy powiatu Wołka­
wyskiego przygotowując sejmik powiatowy potrze­
bował nagwałt energicznych, a sumiennych praco­
wników. Roboty było huk, to też ledwie zdążyli się 
chłopcy rozkwaterować, jut zostali wysłani każdy 
oddzielnie do Mścibowa, Rosi i Krzemienicy celem 
zorganizowania kół młodzieży. 

Od tego czasu zaczął się szereg obchodów 
trwający cale lato. 

Na 7 września był naznaczony sejmik po­
wiatowy, na którym powiat miał uchwalić postano­
wienie i prosić Sejm o przyłączenie go do Polski. 

Przygotowanie ludności wiejskiej i małomia ­
steczkowej leżało prawie że całkowicie w rękach 
patrolu. 

W przeciągu niespełna 2 miesięcy we 4-ch, 
gdyż jeden przybył w ci<\gu łata, obeszli oni cały 
powiat. 

Prawic w każdej wsi trzeba było robić zebra­
nie co biorąc pod uwagę porę żniw było rzeczą 
bardzo trudną. Żeby to jednak praca .polegała tylko 
na zwołanie zebrania, toby jeszcze było głupstwo; 
ale tu trzeba je było prowadzić, a prowadzić ze­
branie na wsi białoruskiej, gdzie agitacja żydowska, 
białoruska, bolszewicka, a rJawet kołczakowska, każda 
z osobna mąci w głowie i tak juź strasznie ciem­
nemu białorus inowi, jest pracą nielada. 

Na takim zebraniu wieś powinna uchwa l ić, ie 
chce się przyłączyć do Polski i wybrać delegata na 
sejmik, aby w jej imieniu ządał i glosował za przy­
łączeniem. Zwołać zebranie, uchwalić przyłączeni<' 
i wybrać delegata prawie wszędzie udawało się dość 
łatwo, ale najtrudniej szło z podpisami. Niedawno 
zebrany podatek ot inwentarza, nadużycia ze strony 
władz, obywateli i żandarmerji, zdołały już rozbu­
dzić nieufność chłopa. Bardzo często zdarzały się 
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następujące wypadki. Wieś uchwaliła przyh\czenie do 
Polski i wybrała delegaia, następowała chwila pod­
pisania deklaracji. Chłopi zaczynają się kręcić, trą­
cać łokciami wreszcie jakiś śmielszy mówi, że wieś 
nie podpisze, bo to napewno na .• twns.zczynw· albo 
na nowy podatek od bydła. Wogóle czują wszędzie 
podst~;p. Trzeba było zbierać cały ursenał argu­
mentów, wymowy i cierpliwości aby ich przekonać. 

Równocześnie z zebraniami w sprawie sejmiku 
harcerze starali się po wsiach organizować odbiór 
pism i broszur, zbierać dane dla Macierzy Szkolnej 
oraz organizować kola młodzieży. 

Owoce głównej naszej pracy okażą się dopiero 
na sejmiku, który z powodu nieporozumieli z wła­
dzą odłożono. Przeszło 150 miejscowości złożyło pa­
piery stwierdzające ich wolę naletenia do Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a dowodów tych nikt obalić nie 
może i napewno dojdą one do Sejmu. 

Szkoda że akcja patroli była zorganizowana 
w tak małym zakresie. Zoajc s ię że roboty jest 
masę, harcerzy również wystarczy m1 dziesi~ć razy 
więcej patroli niż było w tym roku. 

Główną winą jest to, że zapóino wzięto się 
do organizowania patroli. 

Myślę jednak, że na prLyszły rok Inspektorat 
l;arcerski oraz Straż l(resowa wezmą się do tego 
wcześniej. Praca dla chłopców znajdzie się zawsze. 
Wszak oręż polski wciąż zajmuje nowe okolice, 
które potrzebują oprócz pomocy materjalnej ożyw­
czego prądu oświaty, prawdy i życia organizacyj­
nego. Któz się tym z aj mi e? Któt lam dotrze? Tylko 
młody chłopiec, harcerz pełen znpatu i wiary w przy­
~złosć swej Ojczyzny, a daleki w swych czynach 
od wszelkiej partyjnej obłudy, tylko z plecakiem 
i paczl«l książek pod pach<\ nic ominie żadnej 
wioski, znajdzie się wszędzie gdzie trzeba walczyć 
z ciemnotą. Harcerze oddadzą przez to usług~ nie 
tylko Ojczyźnie ale i sobie. Przez ciągłe czuwanie 
i strzeżenie polskości na kresach staną się prawdzi­
wymi polskimi harcerzami. 

, l 

l ~::t'i:ilaw l f i!JI)II' . 
1\mdl. 1 ntrolu . 

Jak zastęp druhów. gwizdkiem zwołany do zbiórki 
Któremu po wycieczce odpocząć już chce si<;. 

Pośród niskich chojaków, pielgrzymi tułacze, 

Spoczywają spłaszczone pokornie maślacze, 
ja!< procesja, co idzie zwiedzać miejsca świętt!. 

Rydze, jakby panicznym jakimś strachem zdjęte, 
Tulą si~ pod iglice, kędy ziemia płacze 
R.osą, a lasy szumią hymny niepojęte. 

Narcwxn I.IX. 19 r. 

00000000 

Co się wiedzieć powmno. 
Nasze grzyby. 

l 

Kiedy, wyjeżdżając z Warszawy, postanowiłam 
sobie najmniej raz na dwa tygodni<! nadsyłać arty­
kuły, myślałam, że przyjdzie mi to z łatwością. 
A tymczasem tydzień już siedziałam na wsi, a jakoś 
pisa n i e mi nie szło. Bo też wyjątkowo ładny wrze· 
sień w tym roku i ani sad, ani konie w stajni, ani 
las nie pozwalają na inną pracę. Jednakże teraz 
właśnie las mnie natchnął i, zamierzony cykl przy­
rodniczy rozpocznę artykułem o grzybach. 

Brak ilustracji utrudni mi danie wyczerpuj<\· 
cych objaśnicri, ale postaram się dać wam parę 
wskazówek, co do rozpoznawania, zbierania i obcho· 
dzenia si<; z grzybami; wskazówek, zaczerpniętych 
głównic z niclicznych copra\\·da źródeł pisem· 
nych (M. Arctówna - • Grzyby jadalne truj<\Ce", 
Dr. J. Roll . Unsere essbaren P1lze• i H. macher­
"Prakt. Pilzkunde") i z własnego doświadczenia. 

Jak już zaznaczyłam grzyby mają b<~rdzo nie· 
liczną bibljografję. Tłomaczy sią to tym, że w nie· 
wicin lmjach jedzą grzyby, i że wogóle klasyfika· 
cja grzybów przedstawia mało cick<Jwe pole dla 
badaf1 naukowych. Największe zasługi poloźyli tu 
Niemcy, ciostarczając nam paru (nie lłomaczonych 
na j<;zyk polski) atlasów i ksi<!żek. Wo~óle zdaje 
się, że grzyby Sflllajwięcej jedzone '" Polsc.c, Niem· 
czech i Rosji. Pomimo to jednak i u nas bogactwo 
grzybne n i e jest należycie wyzyskane, 11 to przede· 
wszystkiem wskutek nieznajomości gatunków i oba· 
wy zatrucia. Pozatem wskutek wycinania lasów 
i nieumiejt:tnego zbierania grzybów, ilość ich stale 
się zmniejsza i takie bogactwa grzybów, jakie o pi· 
sują stare pamiętniki, należą do przeszło~c1. 
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Jednakże jeszcze jest grzybów dość i rokrocz­
me ludzie trują się niemi, gdyż, \\·brew utartemu 
mniemaniu, lud nnsz nie zna s1ę na grzybach i wska­
zówkom "znających się" wieśninczek nie radziłabym 
nigdy dowierzać. Nujgorsze, że ludzie starają się 
podciągnąć pod regułę oznaki trujących własności 
grzybów, a jest to rzeczą zgoła niemożliwe\. l tak 
np. jedni za nieomylną cechę trującego grzyba uwa­
tają smienie, drudzy mazistość naskórka, trzeci ­
sok mleczny, inni gorzkawy smak, jeszcze inni -
czernienie srebrnej łytki przy gotowaniu i t. p. 
Wszystkie te wskazówki są fałszywe i nietylko, że 
przy stosowaniu ich odrzuca się grzyby jadalne, ale, 
co gorsze, grzyby szkodliwe można wziąć za dobre. 

O prawdziwości lego możemy się łatwo prze­
konać, gdyż np. z grzybów jadalnych kozak, pod­
grzybek i sinik sinieją po przecięciu; maślak i pia­
secznik mają mazisty naskórek; rydz i mleczaj wy­
dzielają sok mleczny (jednak sok o~try, palący jest 
oznaką tylko grzybów trujących, ale niektórych); 
czernienie łyżki srebrnej może nastąpić i przy ja­
dalnych grzybach, a natomiast niektóre gatunki tru­
jące, jak muchomor i szatan mają przyjemny smak 
i zapach i nie mają żadnej z przytoczonych pseudo 
właściwości grzybów trujących. 

Niema więc innej rady; trzeba nauczyć si<; roz­
różniania poszczególnych gatunków grzybów. Wy­
padki otrucia powołują najczęściej grzyby podobne 
do niektórych jadalnych, a więc przedewszystki~:rn 
następujących 5 gatunków: maślanka wiązkow<l, 
bedka sromotnikowa, gołąbek trujący, rydz kosmaty 
i purchawka kartoflana; pozatym jednak zdarzają 
się również otrucia grzybem szatai1skim, nmchomo­
rem i bedką pstrokatą. 

Przedewszystkiem opiszę więc powyższe ga­
tunki trujące oraz te jadalne, za które one mogą 
być brane, przyczym zaznaczę charakterystyczne 
różnice. 

Zastrzegam jednak z góry, że tenninologja 
moja, nie będąc naukową (naukowa terminologia 
grzybów nie istnieje) będzie niezupełną, a według 
niektórych może nawet błędną, gdyż nazwy grzy­
bów w każdej okolicy są inne, nieraz zupełnie 
sprzeczne. 

t . 1\luchomor czer wony znany dobrze 
każdemu, jest jaskrawo-czerwony, pokryty białemi 
brodawkami (pozostałość błony otaczającej grzyb 
za młodu), miąższ, blaszki i trzon (opatrzony wiszą­
cym kołnierzem), są zupełnie białe. Muchomor jest 
silnie trujący (według niektórych trucizna. jeo;t tylko 
w skórce) i ugotowany z mlekiem używa się jako 
trucizna na muchy. 

2. Bedka pstrokata czyli muchomoJ• 
centkowany jest barwy brunatnej z gęsto skupio­
nem i białemi brodawkami; trzon i blaszki białe. Od 
kapelusza, aż do kolnier:w id<\ białe rysy. Grzyb 
ten również jest Silnic trujący. 

a. Kania (Deszczochron, czubajka, parasol, 
drop) nieraz brana za muchomor t powodu bruna­
tnych łusek (przypominających brodawki) na kape­
luszu i białego kołnierza na tronie. Jest ona jednak 
znacznie większa od muchomora (tron dochodzi do 
:~0 cm., a średnica i<apeluszn 25 cm.) szczyt kape­
lusza jest bardzo wypukły, ll brunatne łuski na ka· 
peluszu, zlewające się u szczylu, wyglądają nie jak 
okrt\głe brodawki, lecz jak nieregularne zadziory. 
Brzeg kapelusza jest wskutek tych łusek nieraz po­
strzępiony; trzon z brunatnemi plamami, pusty 
w środku, u dołu koi1czy się zgrubieniem. Kanię 
spotyka się w lasach, w miejscach porosłych trawą, 
oraz na polach uprawnych. Na Zachodzie zaliczają 
ją do smaczniejszych grzybów, u nas lud jada je 
również chętnie. W smaku swym przypomina mięso, 
a zwłaszcza wyborna jest smażona na maśle (obra­
na). Zresztą jedzą ją często wprost pieczoną na 
blasze. 

t.t Pieczar lm ma kapelusz z wierzchu biały, 
Cl.usem żółtawy, blaszki luźne za młodu róiowawe, 
później czerwono-brunatne, w i<o1ku czarno-brunatne. 
Trzon biały, pełny w środku , połączony z kapeluszem 
błonką, która później odrywa si~ i zostaje w postac1 
białego kołnierzyka. Ma ona przyjemny, bard.zo cha­
rakterystyczny zapach i wyborny smak, dla którego 
bardzo jest u nas lubiana. 

5. Bedka sromotnikowa czyli mucho­
mor żółta wy jest w młodości bardzo podobny 
do j>ieczarki, a jest jednym z najbardziej trujących 
grzybów. Rośnie on często razem z pieczarką i bywa 
powodem wielu otruć; odróżnić ~eo od pieczarki 
można po następujących cechach: jest wysmuklej­
szy i cały bardziej wiotki; kapelusz biały, żółtawy 
lub nawet zielonowy, pokryty czasem rzadkiemi 
bialemi centkami; blaszki białe, nigdy różowe ani 
hrunatne (w odróżnieniu od pieczarki); trzon w środku 
pusty, na końcu zgrubiały, mieści się w białozielo­
nawej pochwie i niema przyjemnego zapachu 
pieczarki. 

6. Opieńka (dudek, bedka miodowa) rośnie 
w jesieni na starych pniach i korzeniach. Kapelusz 
początkowo pólkulisty i połączony z trzonem za po· 
moC<\ błony, później po rozerwaniu błony, płasko 
rozłożony, jest pokryty ciemnemi, łatwo odpadają­
cemi łuskami i włosiste mi kupka mi włókien. Blaszki 
z początku białe, potym żółte, pokrywają się póź­
niej brunalnemi plamami; miąższ biały, jasnobru­
llałny, wodnisty. Trzon ma żółta wy albo brunatny, 
pierście11 zaś biały lub brunatnawy. Na surowo ma 
smak przykry, przyrządzona natomiast jest dobry, 
we Francji zwłaszcza bardzo lubiana. 

7. Opieńka zmienna (łuskwiak zmienny, 
podorzesznik) rośnie gromadkami na starych pniach 
obok trującej Maślanki wiązkowej (X' 8), od której 
nalety go odrożniać. Kapelust ma płaski (koło 3 cm. 
średnicy) z tępą wyniosłością pośrodku, barwy jasno 
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lub ciemno-brunatnej, w samym środku i po brze­
gach nieco ciemniejszy. Blaszki ma nierówne, u mło­
dych jasno-brunatne później rdzawe. Trzon cienki, 
u dołu ciemniejszy, pokryty drobnemi łuskami, ma 
delikatny, ściśle przylegający pierścieli (najlepsze 
odróżnienie od maślanki). Zapach ma mocny, ko­
rzenny, przyrządzony stanowi bardzo smaczną po­
trawę lub przyprawę. 

8. .Maślanka wiązkowa ma kapelusz po­
dobny do łuskwiaka , ale w środku czerwono-żółty, 
na brzegu zaś siarkowo·żółty. Blaszki (w odróżnie­
niu od opie1iki) ma za młodu żółte, potem zielo­
nawe, wkońcu czarno-zielone. Trzon otoczony czar­
mawym pierścieniem jest pusty, żółty i gładki (po­
równaj z łuskwiakiem). Maślanka wiązkowa jest 
grzybem silnie trującym. 

9 . Gołąbid czyli ser ojallki obejmują kilka 
gatunków, z których niektóre są jadalne, niektóre 
truj ące. Gołąbki rosnć\ całe lato i należą do naj­
pospolitszych grzybów. mają one kapelusz gładki, 
różowy, czerwony lub zielonawy, blaszki białe, miąższ 
b iały i kruchy. trzon bia ły lub różowy bez pierści.e­
nia. Odróżnić gatunki trujące od jadalnych można 
za pomocą skosztowania kawałka surowego grzyba. 
Gołąbki trujące mają smak piekący. Jadalne go­
łąbki natomiast są bardzo smaczną potrawą. 

10. Rydz należy do najsmaczniejszych na­
szych grzybów. Ma on kapelusz nieco wgłębiony 
w środku, na brzegach podwinięty, koloru cegla­
stego lub szarego (odmiana) z z1elonawemi pier­
ścieniami. Blaszki ma żółlo-pomaraJiczowe, przy 
zgnieceniu zieleniejące. Przy złamaniu wydziela się 
sok żółty, który na powietrzu zielenieje (najlepsza 
oznaka prawdziwego rydza). Trzon, bez pierścienia, 
wewnątrz jest wydrątony. Rydz rośnie od sierpnia 
do października w lasach iglastych, zwłaszcza na 
polankach. 

11. Rydz kosmaty czyli bawełnianka 
rośnie często obok prawdziw ego rydza i jest d01i 
bardzo podobny, a Silnic trujący. Odróżnić go można 
po krótkich włoskach na kapeluszu, strzępias tym 
brzegu kapelusza, jasnotóltych blaszkach i białym 
soku 1~c~1,""'!n~~~ piekącym. 

2. ila l' awdziwa czyli czarna 
rdzo s czn, rośnie · lasach, zwłaszcza buko­

vych, n l 0- 15?Aipod · emią. Wykopują ją pro-
sięta ut sp~alni \ m c u wytresowane jamniki. 

l,.,. ~nfl i a n 1 kształt jajowaty jest 
ła~, b1 ąła nie o sSra a. Jest ona dosyć rzadka 

· często 1hyl <\ z trują <\ purchawką kartoflaną. 
adaln odu. 

tt.J:~ ;v.k k ·tofl ana bardzo pospo-

. za u lf, col-o~ az woduje otrucie, choć oso-
hl ·q m ocfe.,yu~ylvan_.V\v niewielkiej ilości na przy­
praw~\ILidoc~[e-nfC bardzo szkodzą, skoro tylu 
ludzi zj da •je, bior c ta trufle. Nie radziłabym arc 1 1 

- ·=-~ 

jednak podejmować tej próby. Purchawka kartoflana 
ma barwę szaro-brunatną i zapach zwłaszcza przy 
suszeniu, odurzający. Zewnętrzna skórka jest pokryta 
ciemnemi czubkami wypukłemi, stanowiącemi jakby 
resztę poszarpanego naskórka. Wnętrze początkowo 
jest białe, potem ciemnieje, stając się niemal czarne. 
Przy przekroju podłu~nym ciemna część wnętrza 
ma kształt nerkowaty. 

Z grzybów o tak zwanej gąbce dwa gatunki 
są niejadalne, jeden z nich nawet bardzo silnie tru­
jący. Są to: 

l ó. Grzyb szatański czyli szatan kształ­
tem swego kapelusza i lrzona przypomina zupełnie 
borowika. Kapelusz z wierzchu jest szary, czasem 
zielonkawy lub zielono-brunatny; gąbka czerwonawa 
przy p rzecięciu po rozgnieceniu niebieszczeje. Trzon 
u góry żółty, u dołu jest siatkowato żyłkowany 
czerwonemi żyłkami. Szatan lubi najbardziej grunt 
wapienny, rośnie w lasach, zaroślach, a nawet i ogro­
dach. Pomimo przyjemnego zapachu i łagodnego 
smaku jest to grzyb mocno truj ący. 

16. Gorycza k żółciowy czyli zając ma 
kapelusz podobny do borowika, choć nieco jaśn iejl 
szy. Gąbkę ma białą, czasem lekko różowawą, al~ 
mniej twardą i zbitą jak borowik. Trzon 1ha cieńszy 
od borowika, zielonawy i wyrażnie siatkowany. Naj­
lepszym sposobem odróżnienia go od jadalnych 
grzybów jest skosztowanie kawałka na surowo, gdyż 
ma bardzo gorzki smak. który nie przechodzi na wet 
przy gotowaniu tak, że jeden laki grzyb może po­
psuć całą potrawę. Substancji trujących nie zawiera. 

Wymieniłam więc najczęściej spotykane gatunki 
trujące i podobne do nich jadalne. Za tydzień po­
rozmawiamy już tylko o jadalnych grzybach, ich 
zbieraniu i przyrządzaniu. 

Tymczasem radzę wam idźcie na wycieczkę, 
najlepiej do puszczy Kampinoskiej, nazbierajcle dużo 
grzybów, a jeśli artykuł mój lub wasze grzybowa­
nie nasuną wam jakie wątpliwości, to skierujcie je 
pisemnie do Redakcji pod moim adresem. 

lt"autla Pra':muwska. 

-!-•. p. 

JULJUSZ NOWACKI 
!KORCZAK) 

kapral l Brygady J. Piłsudskiego podchorąży 
wojsk polskich, jeden z pierwszych harcerzy 
drużyny im. hetmana Żółkiewskiego w War­
szawie, raz ranny na froncie, następnie po­
strzelony przy wypadku z bronią, zmart 
w szpitalu wojskowym w Kowlu, na tężec, 

dnia 6 lipca 1919 r .. mając lat 21. 
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Drutynn tei1sk:1 im. E. l>later z Kobrynia. 

Zlot w Brześciu. 

"Przyje;.tłźajcic! Do zobaczenia w Brzcściu"-IJyły 
ostatnie słowa odjeżdżajĄcych harcerzy i harcerek rlru­
i:yn brzeskich, przyuyłych dn. SI.Vll 19 r. do PiJ\ska na 
pożegnanie gen. Listow~;kiego. Jlyli to pienvsi ,obcy" 
harcer·ze, których widzieliśmy u siebie. Odnosiliśmy się 
więc do nich trochę nieufnie; <.lopiero trzygodzinne oczr·­
kiwauie na stacji tak nas zbliżyło, ?.e przy pożel!'naniu 
IJyly ba~dzo smutne miny. Z tcm wir;kszym jednak za­
pałem przyjęli wszyscy projekt wyr·ieczki 1ło Brześcia. 
:\ie miałem chwili spokoju; ciągle pytania: .Druhu! kiedv 
je<.lzicmy?" .Ile hędzie kosztować?" .co zabrać?" prze­
.iladowaly mnie wszędzie i o ka7.dej porze dnia. Na­
reszcie przyszła odpowiednia chwila-poświęcenie izby 
drużyn brzeskich. "'yjeżdżamy 6.JX. 19 r. Od władz 
wojskowych dostajemy wojskowy bilet jazdy i osobny 
wagon, w którym z trudnością !J2 chłopców i dziewczy­
nek może się pomieści<' . 144 wiorst_y między l'iliskiem, 
a Brzl!sciem przejeżdżamy szybko. Z Kobrynin jedziemy 
razem z drużynami Kobryilsk1mi. Brześć-północ. Orze­
kuje nas ks. Szczerbieki-komendant obwodu brzeskie~to. 
Ludzie ciekawie przypatrują się drużynom. Brześć p•1 
raz pierwszy widzi zlot polskiego harcerstwa. Krótki 
raport i marsz na nocleg. Stódmego nno wita nas ogrom­
ny upal. ~a podwórku gimnazjalnem zb. hufca i try­
umfalny marsz pt·zez miasto. Czoło kolumny otwiet·a 
przypadkowo komenda hufca: drużynowy i tlruiynowa 
z Pińsi\a, oboje wojskowi w mundurach i gość z \Var­
szawy; obok drepcze biszkopt- adjutanl, druhna z Piil­
s~iej druż:y.ny, ubra.na w niebieski mund~1rek. MyglaJa 
bredaczka •z rola adjutan ta to bardzn honorowa czyn· 
n?sć, ~azaju trz zaś nie mogła się już ruszać, od ciąglego 
b1egama. 

Na pr zodz ie masze ruje zastęp sztandai•(.Jwy zło­
żony z przedstawieleli wszystk ich drużyn. Dnl<'j dru­
żyny przeplatan ego; więc: br1.eska żetiska E. P later 
~wana .szaraczkami'. od szarych mundurków J?rześ~itu­
]ących gdz1e n1egdz1e; brzcskn męska un. Kiłulsktego, 
potem "biale ułanki• - żeńska kobry l1skn im. E. Plater, 
umundurowana całkowicie i jednakowo 11ranstowe Rpó­
dn ice. białe uluzki i zielone kapelusze (niczem 2-gi pułk 
ułanów, który zdobył Kobryf1); Kobryńska drużyna męska 
im. St. Konarskiego; dość li<'zlla pilt ska koeclul<acyjna zu­
chów im. Tad. Kościuszki - całkowicie umundurowana 
w ujebieskic mundurki i nst alnia-H•respołska koed. irn. 

E. Plater (czy niema innej sławnej i "Otlnej n n~ ladowa­
nia Polki?) Najpokaimiej i pod W?.glę8em wieku i umun­
du rowania przedstawiały się ,,biale u łan ki". Mszę ~w. 
i l;azanie mial ks. komendant obwodu. 

Po powrocie d(l g imnazjum i dość d ługiem ocze­
kiwaniu zjawia się p. generał Oslrowski d-en okl-ęgu 
etapowego "Rrześć" wraz d-cą kolei uiałoruskich i in­
spektorem okręgowym szkolnym. Pada rozkaz. Drużyny 
salutnją polskie władze. Hufcowy skla!ln raporl: druhu 
komendancie! Zgłaszam 6 drużyn obecnych 21,0 d nthów 
i druhen, nieobecnych 88 osób, do przy•·zeczenia - 4!1 
osób. Mija uroczysta chwila przyrzeczenia. Przcmnww 
ks. kome11dant. Wt.ywa do skupiania się młllclzic:h· pol­
skiej na kresach i współpracy z władzami pofskimi. 
l'otem wita drźny gen. Ostrowski i inspektor szkohw. 
Nastepuje poświęcenie dutej i ładnej izhy dr?.n hrzcsl\ich, 
mieszczących się w gjmnazjum. Z obiadem mają niełada 
ktopol dhny brzesl;ie. Należy im się serdeczne podzię­
kowanie za gościnne przyjmowanie drużyn przez cal)' 
przeciąg zlotu. Popoludniu zwiedzamy mmsto i kąpiemy 
się w .Muchawcu. \Yieczorem jesteśmy na przeds1awic· 
niu harcerskiem. Odegranie 2-ch sztuczek przez drżny 
brzeskie możnaby porządnie skrytykowat', lecz pomimo 
to pod9baly się one bisz~optom. 

Osmego, po ;\(szy Sw., na której druhny zaw'l.ię­
cie mdJaly, zwiedziliśmy fortecę. Niestety nicmo~li~my 
zobaczyć sławnej z konferencji pokojowej 1\icnuecko­
Hosyjskiej sali i napisu Trockiego na ścian ie. Wieczo­
rem odbyła się l - sza odprawa szarż obwodu brzcskiegt>. 

\Vycieczka pozostawiła wam miłe wspomnienia, 
a już najwięcej przyczyniła się do nawit\zania kQrespon­
clencji. !'ostanowiliśmy mo?.łiwic najczęściej odwiedza•' 
się wzajemnie. 

Zlot w BrzeSciu nie przeszkodził mi s it; dowiedzie•' 
co się gdzieindziej dzieje. 

W Siedlcach je~t 5 drużyn: 2 żeńskie i 3 męskie . 
Niestety brakowało im p rzez d łuższy czas e nergicznego 
lwrnendan ta, zastałam więc drużyny w stanie letargu. 
tS września zostały Siedlce przy lqczone do okt-ęgu po­
lesko·podlaskiego, a komendantem Siedlec zosttlł miano­
wany dh. Szenk Józef, b. komendant okr·ęgu kie leckiego. 
Naturalnie praca ruszy teraz z szybkością pospiesznego 
poci:1gu naprzód. Dowiedziałem się i7. w Skierniewic­
kiem wszędzie na prowiucji druzyny rosn:1 jak na uroż­
tłżach. (Czy tylko będą trwałe?) .Między innemi powstała 
w Czerwcn 19 r. drużyna w Rogowie (main s tacyjka na 
odcinku Skieroiewi~e- Piotrków). Założył ił\ d h. Kncz · 
murski harcerz skierniewickiej drożyny. Druł.yna ubrał~ 
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:;,obie za patrona St. ( 'zarnieckiego i liczy la LIX. H za­
stępy z :!5 chłopcami. Całkiem niestosowne i nieodpo­
wiednie dla harcerzy mva?.am stale odwiedzanie pr/.e­
jetd~ających pociągów przez harceJ'ZY .t Końskich . ~a 
s tacji a?. !=;ię świeci od krzyżów i lilijek. -Szkoda l'zasu! 

N a osia tek wreszcie pod a m J·auosną no w lll<;­

Oto w dalekim Łuni ncu IS1arja węzłowa linji Pi1bk- Ka­
linowicze i Sarny- Baranowicze) powstaJa drn?.~-n a har­
cet•ska koeduka<'yjna im- Homualda Traugutta_ Jh-użyna 
powstała 25 sierpnia, a JUŻ l!1 września liczyla 2 zastępy 
ch łopców i ~ dzie\\'c7ąt-razem 37 osól,. Tem ważniej ­
sza jest LO p lacówka, iż riotychczas Luniniec nie posiada 
żadnej s.tkoly polskiej . \l oże byście pomogli jakofi lu­
n inieckiej drużyn ie? O aJr es możecie się dow it-dzi<·r 
w lnspek torac.ie Okręgu P o lesko-P ocll as ki ego: Hrzc>:-ic' 
LiL Pio l ro>vvska 9, k!';. Szczerbi<.:ki. 

H 'estaw. 
~ J ie-jsec pobytu, 20.1 X 19 r . 

C!OOOOO O O O 

"Opowieści skautowe" dh. R. K. 
(tom I l - skautki)-

W bibljoteczce harcerskiej ukazała się nowa 
książka druha H.. K., wydana w Kr a lwwie, pod 
tytułem ,,Opowieści skauto we" . Autor op owia da nam 
kill<a epizodów z życia harcer ek , epizodów naiwnie po­
myślanyc h, któryc h pełno z najdziem y w rozmaitych p<J­
wiastkaciJ dla g rzecz nych pa11ienek , spotykanych na pół­
l<ach prawie każdej pesjonarki i n ie wzhudzająeych 
najmniejszego za interesowania na'"'<'t u najm lorl!=izych 
dziewcz:1t. 

Ktu jest bo hater e m raczej bodJ aterką · pow iastk i 
powie0z i eć trlld nO- Mamy tu d o ezynienia z ca ł ym sze­
regiem ck liwo-papierowych ty pów, kt<'1re w pojęciu a tt­
Lora sq zapewne doskona l o~c i ami h arcen k, lu b cn na j­
mniej naj lepszem materjalem n a nie _ 

.Jest Jlaneczl<a, slodka, m ila, g t·zec7.na dziewczynka, 
Ol-Ji e lwjqcn się córką stróżki, wyzwalając a kotki i ptaszki 
z rąk roztobuzowa11yc h chląpakó\>\', obdarzająca biedne 
dzieci zahawkarni w dzieii sw_ ~likolaja ; jest Józia opie­
kująca się cho r ym bratem, strofująca ~iostrę za niesło­
wność i ni epunktualn ość, pomagająca starej żydówc<' 
w tramwaju, obdarzona darem cif"rpliwej grzeczności; 
jest Karolka, có rka biednej wyrobnicy, popychadło do­
mow e, które po w!'tąpieniu do harcerstwa, jak pod wpły­
wem l'óżdtki czarodziejskiej przekształ ca się w an iola 
opiekuń<.·zego we własnym d om u i zyskuje miłoś<' i uz­
n .. nie otaczających. 

ł'ozatem są jeszcze dumne dziewczęta, któr e nie 
chcą s t użyt w drużynie łącznie z córką st t•óżki , jest ja­
l<iś nie pospolity wypadek z pociągiem, g dzie h&rcerki 
r atnjq jadącą pub l iczność od głodu i sloty, budując sza­
łasy i nam ioty i gotując he rbatę, jes t o p is jakiejś gr y 
h nrcerskiej i jeśli dodam, że jest także ojciec, k tór y w i­
dząe zba w ie nny wpływ h ar cerstw a na swoją có •·kę ofia­
,. :w·:uj-e-ł~IH'Oll (O ś więta n aiwności ! . ) n a lwłonje, to 
7.claje 1i s ię ~ cała treśt' ks i ążl<i zostan ie wyczer pana . 

:\o, naturalnie, uie trzeba już dodawa(:, ze wszystko 
za\\·sze składa się jaknajpomyślniej _ Harcerka ' '"YSta­
wiona na próhę przez rodziców "·ykazuje się karnością 
las k1órym wypadkowo rozbi ła obóz d rużyna jest włas~ 
nobc ią ojca jednej z ohecnych harcerek, babcia pdua ary­
s tokt•atycznych przesądc'l\v pod wpływem l~·łetniej wnucz­
ki zapalała gorącem nczuciem do klas pracujących 
otacza je swojem opiel<m"•czem sl<rzydłem, dyrektor fa: 
b•·yki osobiście zwalnia v.ryrobnicę od pracy w uzień j ej 
imieniH i L d. i L cL Jednym słowem żytie i stosunki 
spl'łeczne pod wply,yem hareerek przeksztalcają się 
w jakiJŚ siela11kową idylli~. 

J>o p1·zeczyta niu ksi ążl"czki dh. R K- w pierwszej 
chwili n ie mo~l am n a\Yet uc h,,-ycil' c iągłośc i f'ab n ly . Kilka 
pa p ie rowych fi g urek p 1•zesuwa s i ę p r.zed Jtam i, "' poz a­
te m sta t-e c.gó lni k i treśc i harTe r stwa. Za d nej g1 ębszej my­
ś l i , żadnego tra fu iej nję tego chantkte ru, p rócz trochę n ieu. 
dolnie po wiązanych se1e d ynowych obrazków, które p r (,cz 
7.nudzeuia n ic ni e potrafią wywołać 11 czytelników. 

Nie powiem że "Opowieści skautowe" s toj ą 
w spt·zeczności z z asa d n iczerni pojęciami egzystująceroi 
w harcer s twie żeńsl<iem, ale doprawdy tr z e ba troch~ 
więcej tale ntu, a by dać rz e czywiste olizwierciadlenie 
naszego bujnego życia , a jednocześnie obfitującego w t rud 
i znój codziennej wytężonej często żmudnej pracy_ 

Jedyną zasługą "Opowieści ~kautowych " jest to, 
iż może one dadzą impuls któ r emukolwiek z naszych 
poważniejszych, że tak p owiem, literatów luucerskich do 
napisania pier wszej wartościowej powieści , ho rzeczy­
w iście w dziedzinie bellelrystyki harcerskiej niew iele 
pe•·eJ posiadamy_ 
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0000000000000 0 0 0 0000 0 000000 0 00000000 0 
o o 
g Komisja Dostaw Harcerskich g 
o zawiadamia, że wkrót~e nadejdzie transport materjału o 
0 na mundury dla harce rzy. Cena a rszyna będzie w yno· g 
g siła około 40 Marek- Próbki można oglądać w K. D. H , o 
o które już przyjmuje zamówienia i pieniądze na materjał. o 
O Również w b . miesiącu mają nadejść kape lusze d la har- g 
g c.-erzy, których cena wynos ić będzie około Marek 20- - o 
o Z amówienia i zaliczki w K. D- H . o 
o o 
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~ l - s z e P O Ł R O C Z E l 9 l 9 r o k u. ~ 
( ,, :r. 
~ W OKŁADCE T YMCZASOWEJ DO NA BYCIA }i 
~ w K . D. H . ~ 
~ w. 
' · Cena 18 Marek. ~ ~ ;t; 
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ren, m&r~a wraz z przesyłką pocztową) wy nosi mies ięcznie 3 Mk. 20 f. Kwartalnie 9 MI<. Półrocznie 17 Mlc 
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